
eN! 43. Łowicz, piątek 27 października 1922 r. Rok XII. 

(rygodnik społoozno-ekooomiezaJ i lttaaa,cki, ~w~oony sprawom Lowwza 
i· jego okolio. Wychodn co piąt-ek • 

• OgłoSZenIe MinIsterstwu Skarbu 
w sprawie 

8\-ej Państwowej Pożyczki Złotej Z r. 1922. 
lliailterltwo Sk ..... u otł .. z. o WJPulzcZlniu 8t; paittw.wlj pożJczkl złotlj, ucllwalo.ej przez 

Sejllł tktawodlwczy w dniu 26 wn.śai. 1922 reku na lM.tQP .. j~eJch wlrunkach: 
I. • • p • a II i e III i • j i. 

w dn,ju (ił paidderni1<a r. b. bęą oiSdane do sprzedaży .bU,acje 81 państwowej pożyczki dotej z r. 1922 w odcinkacb 
I) po ",OH ..... ok pol.lolI i 10 .łot,ob pol.kloh _ "oole, 
ł) "50,00... ..' 50" .. .. 

Sprzedai będzie dokoQJwaua d. dnia 1~ st)'c&DI. 1913 r. ulot6wkę: w Centralnej Kasie Państwowej, Ka­
Sildl Ska.rbowych, Oddziałacb Polskiej Kr.juwej (uJ Pożyczkowej i Pocztowej Kasy O!zczędn.śc~ oraz w bankach 
.1 )l1Styt.cjac.h finansewych, których spi's będzie dodatkowo podany. 

Cena emisyjna, wstalona aż do odwołani I wynosi: 
I) .. 'oIlU"oj, 10,000 .... ek polak Ich 110 dot7ch po'aklch- 24,000 .k. p • 
.,,, " &0,000" " I &0" .. - 120,000 .k. p. 

. W ten sposób przy obliczeniu cl!ę5cl markowej marka za markę, część złoŁowa wypada po l ,~OO Mkp. 
złoty p~$ki równy frankowi slwajcarikiemll. 

. Prócz tego oddziały P.lskiej Krajewej Kasy Potyczkowej będą "rzyjmowały do dnia 15 listopada r. b. zapisy 
ratami, roz,toioneml w sposób Ilastępujllcy. . 

I rata-jt .. z , z a p .a i e - wynosić będzie 20% ceny emisyjnej, 
II ,,-do dnia a grudnia r. b. »" 1,0«1:" " 

III " .. " 15 stycznie 1923 r. .. JI 41)~" " 
Przy zapisach rataIlIi, każda rata będzie obliczona według tej ceny emisyjnej, jaka będzie obowiązywała 

w dniu jej wpłaty. 
Oddziały PoJskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej przyjmują przy zakuoie 8% państwowej pożyczki złotej 

z r. 19"22 i zapisach na nią połowę nalezności w obligacjach Pożyczki OdrodLenia (5c;;' wewnętrznych pożycze~ pań­
stwowych z r. 1920-dlugoterminowej i krótkoterminowej) według ceny nominalnej z doliczeniem wartości biezącego 
klIpOIlU. 

II. • a r u n II i & P ł a t y o b I i g a c j i i k u p o nów. 
Obligacje S8/. państwowej pożyc2ki złotej z r. 1922 będą wykupione przy ich przedstawieniu w dniu 1 paź­

dziernika 1927 r. lub w terminie wC2eśniejszym, za 6-miesięcznym wypowiedzeniem, nie wcześnit:j jednak niż w dniu 
. 1 października 1925 roku. 

Minister Skarbu zarządzi wykup Według zasad nast~pujących: 
.) za część ma .. kową będzie _,płacona suma oznaczona na obligacjach, marka za markę; 
2) za część złotową posiadacz Dbligacji Dtrz,mal 

a) albo tyle franków szwajcarskich, na ile złotych opiewa obligacja. 
b) albo tyJe dolarów, .Ie wypadnie z przeliczenia sumy złotych na dolary. licząc po 0,193 dol. za 1 złoty 
C) albo tyle marek polskich, ile ich wypadnie za część złotową według kursu dolara Stanów Zjedr.oczonych 

Ameryki na giełdzie Warszawskiej w miesiącu poprzedzającym wykup. 
Te same lasady będą stosowane przy spłacie kuponów, 

III. S Z C Z e g ó I n e p r z y w i I e j e p o ży c z k i z ł o t e j. 
Obligacje 8% państwowej pożYCZI\ i złotej z r. 1922 mają wszelkie prawa papierów, posiadających ~ezpi~­

cleństwo pupilarne. i będą pnyjmowane jako wadja przy Iicytacja.::h, kaucje akcyzowe i cElne, kaucje przy zawleramu 
kontraktów ze Skarbem Państwa, oraz kaucje składane do denozytów wszelkich instytucji rządowych. . . 

. I< up'Jny od obligacji 8% państwowej pożyczki złotej z roku 1922 wolne są od podatków, od kapitało w 
i będą przyjmowane przy uiszczaniu ceł, podatków i opłat państwowych. 
WarsZQ'wa, dma I paźdsternika 1922 r. MINISTER SKARBU 

( . ) JASTRZĘBSKI. 



·N;' 43. L O \\' l C Z A N I I\J 2. 

W niedzielę 29 b. ffi. 
=== odbędzie się === 

w gimnazjum im. ks. J. Poniatowskiego 

Konler neja RodziCielska. 

DOKTÓR , 
r y Si 

Stary Rynek .. ~2 10 (nad Księgarni'l). 
Przyjmuje od godz. 9 do 10& i od 2 do 4 . 

• 

ly ot i czyny sławne Jana Dąbskiego. 
Piastowcy rozrzucają m8S0WO ulotki z fotografja­

mi swoich mężów politycznych i ich życiorysami. 
Między innemi wędruje po kraju ulotl<a o Janie 
Dąbskim "twórcy Traktatu Rosyjskiego". Ponieważ 
życiorys dołączony do fotografji nie jest zupełny, 
dorzucamy 1{i1ka momentów z życia tego męża, 
aby post<lĆ jego wystąpiła w calej okazałości. 

Dabski uczniem Stapińskiego. 
Karjerę polityczną rozpoczął Jan Dąbski W stron­

nictwie ludowem za prezesury tam Jana Stapińskie­
go. VJ tym charioilderze jalw słuchacz Uniwersytetu 
Lw~wsl<iego, wystąpi! po nlZ pierwszy publicznie 
w Zólkwi W 1903 r. Usiłowal tam do spółki z sOCJa­
listą, żydem Rothern i wanym hajdamaką ruskim 
Semenem Witykiem rozbIĆ polsld obchód narodowy 
(to byl pierwszy obchód na wielką miarę), choć -
nabożeństwo odprawiał arcybiskup ks. Bilczewsk,i. 
Obchód zorganizowala ludność polska.z racji odsło­
nięcia pomników hetmana St.\:lislaWa Zółkiewskiego 
i króla Jana 111 Sobieskiego. Nie udał się Dąbsl<ie­
mu pierwszy występ: i on, i Roth, i Wittyk, dostali 
solidarnie po łbach i musieli oddać się ,.biedacy" 
pod opiekę policji austrjRcl\iej. 

Dabski członkiem stronnictwa "Piasto". 
Niebawem zniechęcił się do Stapilisl<iego, 

zresztą w stronnictwie uastąpil wogóle rozl<1l11. Jedni 
wraz ze Stap.r;skim sluchali "fJS;</3ZÓ\>.-'e!, v. iednia 
i namiestnika cesarskiego Bobrzyńskiego, inni słu­
chali także Wiednia i hrabiego Badeniego. Do 
tych ostatnich przylączył si~ Dąbski; \vraz z nim 
znaleźli się tam rÓWnIeż: nafciarz-dorobkiewicz 
Dlu$"!osz, hrabia Lasocki, hr. Rey, żaufany czlowiek 
hr. Badenie~o-inż. Kędzior i inni. fa grupa przy­
jęła nazwę stronIlictwa ludowego "Piast"_ 

Dqbski podczas wojny światowej. 
Stal wiernie przy Austrji; byl \IV le~jonach 

Piłsudskiego, ale, oczywiście, nie na froncie; pra­
cowal W kancelarjach, w głębi kraju początkowo 
W Lublinie, a potem w Warszawie. W tym czasie 
W przededniu Traktatu Brzeskiego, gdy Austrja 
odrywała rla rzecz Ukrainy od Polski Podlasie 
i Galicję Wschodnią po San, napisal wod m:anem 
Wiesława Polonusa broszurę p. t. "Pokój na Wscho· 
dZie, a sprawa polska", w ktÓiej z \vlaści\l.'ą sobie 
bystrością umysłu utrzymywał że "koalicja przestal~ 
być czynnikiem twórczym \V stosunIm do losów 
Polski", że "Austrja jest czynnikiem, który będzie 
miał głos rozstrzygający \V sprawie pf,lskiej", że 
"utworzenie silnego państwa polskiego .... z l<ró· 
lem polskim Karolem (arcyiisięciem austryjacl(im) 
na czele spelni marzenia narodu polskiego". 

Dqbski jako monarchista. 
W tym czasie Jan Dąbski był, jal< widać z po· 

Wyższego Austrjakiem wierzącym i mon\:irchistą 

austrjackim, co potwierdza przemó\l,oienie, jakie 
mial w 1916 rolw na wiecu w Filharm-Jtlji \lJ War­
szawie, gdzie mÓWił, że niedługo nadejdzie ten dzień, 
w którym lud polstii będzie przygotowywał pałace 
na przyjęcie gronostai króleUlskich (habsburst<ich). 

Dabski, Jako jeden z założycieli Zjednoczenia Ludewego. 
f"onieważ filarem monarchizmu austryjad<iego 

była wtedy grupa, do i{tórej należał taliże k-:. BIi­
ziński z Liskowa, Więc Dąbsl<i łącznie z ks. Blizil}' 
skim założyl os{)bn~ stronnictwo. łitóre nazwali 
"Zjednoczeniem Ludowem" . Tam praco w-al szereg 
miesięcy dla dobra orjentacji austrjackiej, pobiera­
jąc jednocześnie pensję, jako Ilrzędnik biur!'l praso· 
wego w konserwatywnym, skrajnie ugodowym ~:J.l>i­
necie J. Stecz!<owsl.(iego. 

DllbSki %lDartwJCbwstaje, jako IUH\Viec. 
Gdy Austja-wbrew ŚWiatłym przewidywa-illom 

naszego bohatera-nie mogła myśleć o rOl.sh lygnię­
ciu losów Polskich, bo rozsypala . się, i:>iE'dacz!<a, 
jak worek zatęchłych trocin, Dąbski sZyDliO zorjento­
wal się.} że był Gotąd źle zorjentowany i na g~alt 
zatarł wszelkie ślady· swych zWiązl{ów z konserwa­
tystami, rrJoodrchistami i t. p. W ol.;·ri:!sie wyDoró w 
do Sejmu Ustawodawczego Widzimy go, jak wrac a 
poczciwie na łono - macierzy, t. j. do piastowców. 
Kandydował do S~jmu już jako stary piasto'})iec 
z ol<ręgu Kutnowsliiego na drugim miejscu, po 
oslawlonym Kujawie (który potem, jako wójt .. ~ostał 
zawit!8zony W urzędowaniu i oddany pod sąd). Prze­
szedllylko Kujawa, ustąpił jednał< miejsca Dąbsluemu. 

DQbski, jako znawco rolnictwo. 
\V SejmIe wysulPl1 początkowo Jan D'lbski, 

jako zllnwca spraw rolnych: 011 był w 1919 r . ref~­
rente'n "zasad rdormy rolnej", z której są tak dumni 
ludowcy i która tal~ uszczęśliWiła włościa:1ina pol­
skiego. 

DqbSki, jako wiceminister spraw ZagraaiCZDvch. 
W Sejmie trafił wogóle na właściwą' ścieżkę. 

NaWiązał poufne, śCisle, trwałe stosunki z Bdwede­
rem; przez to stal się niebezpiecznym dla samego 
Witosa W stronnictwie człOWiekiem; przez to miał 
otwarte pole do najrozmaitszych stano\visk. Zaczą! 
wzorem belwederskiego protektora robić "bajeczną 
I<arjerę". C}1oć W polityce, szczególnie w rzeczt=lch 
polityki międzyn :lrodGwej ślep}' ni oba oczy, choć 
bez znajomości jakiegokolWiek obcego języka został 
jednak powołany na stano.visl<o wiceministra Spraw 
Zagranicznych W rządzie SImIskiego. Dziełem jego 
była umowa z Petlurl:l, którą \V imieniu rządu pol­
sldego podpisał. UmovJa-bez Wiedzy Sejmu-zo­
bOWiązywała Polskę do POTl1ocy siłą "zbrojną", 
stworzenia państwa Ui{raińsl<iego. 

Rezultatem umowy był pochód na Kijów, sro· 
motna klęska na Wschodzie i najazd bolszeWicki 
lIa Polskę. 
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Slwro protektor, mimo najazdu bolszewickie­
go-ostał się", Belwederze, nie spadl wlos z głowy 
i Dąbskiernu. Przeciwnie- za rządów Witosa-po­
wierzono mu kierov.:nictwo rokO\l.laniami z bolszeu.i­
karni w Rydze. Przy tych ro!w\\'aniach wbrew 
opinji członków delegacji, zaryzykował rozmowę 
sam na fam z Joffem i ZObowiązał się z dn. 5 
p8ździernika zawrzeć prEliminarz pokojowy z Rosją 
VJ ciągu trzech dni, choć nie były jeszcze załatWio­
ne sprawy odszkodowań, powrotu Polaków do kraju 
i zlota. Ten krok Dąbsiciego wywola? protest calej 
deI egacji (nie wyłączając socjalisty Barlickiego ), 
która uthwalila, że pr'le~odniczący nie ma prawa 
sam jeden konferować z Joffem; na sprawach zaś 
polskich odbił się tf'n krok Dąbskiego fatalnie. 

Później pozbył się DąbskI krępującej go dele­
gacji Sejmowej, sam-nie mając pojęcia ani o Rosji, 
ani o zakresie naszych na wschodńiej granicy inte­
resów-prowadzll dalsze rokowania, w których nie 
pot.rafił zabezpieczyć dostlltecznie interesów Polski. 
Rokowania na odmianę ciągnęły się nieskończenie 
długo, podpisanie traktatu nastąpiło zaledwie 18 
marca 1921 r., dopiero w p~zeddziell plebiscytu 
(20 ma.rca 1921 r.) na Górnym Sląsku, co oczywiście 
JUz nie miało na wynik plebiscytu żadnego wpływu. 
SKompromitował ~ię Dąbslti do reszty podpisaniem 
VJ jesieni 1921 r. umo~y z Karachanem (delegatem 
bołsze\lJicklm) w Warszawie, która lobowiązywaJa 
Polskę do usunięcia 14 działaczy rosyjskich, wro­
~icb bolszewikom w ciągu kilku dni z granic 
Rzeczypospolitej. T& obraza honoru Polski zmusiła 
Dąbskit>go do ustąpienia ze stanoWiska wicemini­
stra. gdy Ul Sejmowej Komisji Spraw Zagraniczn}'ch 
o-puŚOHt go nawet przyjaciele politycznI. 

D011ń 1 knt9ka PiłSUdskiegO-jegO wielbIcIel .. 
w roku 1918, gdy za spra'f.'ą Piłsudskiego część 

legjonów nie złożyła prz)'sięgi, nakazanej przez 
Radę Regencyjną i zaakceptowanej uprzednio przez 
PUsudskiego, pisał Dąbski 'IV "Gazecie Ludowej" 
(roclnil'{ III, Nr. 54 i 55): "DoprowadzU on (Pil­
sudskf) do zatracenia honortt wojskowego, bo żol­
,}jerz, co dane &ło.,;o cofa, traci honor" ....• 
,Jakże niepodobny jest ten naczelny wódz Piłsudski 
do naszego bohatera z przed 110 laty, ks. Józefa 
POlliatowskiego" i t. d. 

Natomiast, gdy w Polsceniepodleglej Piłsudski 
robił "bajeczną karjerę", Dąbski z krytyka stal się 
od r. 1919 jego slu~ą najWierniejszym. W lipcu 
1922 roktl wystąpił Dąbski z mO"'ą, w której przed­
staWit Pilsudskiego jako męża wyjątkov.:ego opa· 
trznościowego, w sierpniu staną~ na czele zWiązku 
b. legjonistów. Bo to jeszcze popłaca. 

Takie są w krótkości dzieje Jana Dąbskiego, 
jako człov.-ieka, polityka i działacza. Dwie są w nim 
rzeczy silne: glos i pożądanie karjery. Ale wszystko 
in,e slabe: slaby charakter, słabe przekonania, b. 
slaba znajomość rzeczy, do których się zabiera, 
słabiutki zmysl polskości. To mu pozwala dziś być 
konserwatystą i monarchistą, jutro radykałem i czer­
wonym repubIil(anem, ~ardlować o sprawach roI· 
nych, o których nie ma pojęcia, wiązać Polskę 
z hajdamaką na zgubę naszą i kompromitację (Petlu­
ra·Kijów), decydo\\ać o międzynarodowych stosun­
k ach Polski-wobec j'; tórych jest jak tabaka w rogu. 

Dla tego rodzaju "działacza", "polityka", "męża 
stanu" nie jest miejsce właściwe d"o posłowania 
z ol\ręgu lowickiego. R.aczej, niech uda się na po­
ludr.lie pod L\\ ów, do Zólkwi. Tam jego ród, tam 
go lepiej znają i tam będą go mo~li ocenić, jak 
w r. 1903--wlaściwi e. 

Program P. P. s. 
Na ulicach naszego miasta lostała rozlepiona 

odezwa rady naczelnej Pols. Partji Socjalistycznej 
w sprawie wyborów, do Sejmu i Senatu. Z odezwy 
tej dowiadujemy się, do czego dąży P. P. S. i 
czego się możemy spodziewać i jeżeli w przyszłym 
sejmie rządy dostaną się W ręce socjalistów. 

GIÓWtlym celem P. P. S. jest, jak glosi odezwa, 
"NiepodlegIa Republik ,. Socjalistyczna". Jaka ma 
to być republika: pol:;l<a, polsko-żydowska czy też 
wogóle "internacjonalna", Tego P. P. S. nie Wy­
jaśnia, ale wyrzucenie wyrazu "polska" jest wymow­
ną wskazówl,ą w tym kierunku. Również nic nie 
mÓWi ode~wa, jakie mają być ~ranice i ustrój 

. wewnętrzny tej "niepodleglej republiki socjalistycz­
nej" i ile będziemy musieli przelać krwi przy jej 
utworzeniu, ile zaplaci kraj cały, a przedewszystkiem 
szerokie masy ludu przy organizowani nowych 
porządków wewnętrzn}'ch, no, i nowych urzędów. 

Wierny ile ofiar ponieśliśmy, nim dzisiejsza 
Rzeczp ospo lita Polslca ustalila jako tako swoją nie­
podle~tość i granice. P. P. S. je.t zdania, te to 
wszystko są "drobnostki", że możemy sobie pozwo­
lić na ciągłe rozwalanie i przebudowywanie całej 
Polski. 

W dalszym ciągu odE:'zwa zapowiada "rządy lu­
do we", "braterstwo ludzi pracy". "zniknięcie wojen 
i nędzy, nastanie spokoju ŚWiatowego i zniesienie 
militaryzmu". Wszystko to posiądziemy, gdy P. P. s. 
"fJpro\lJadzi rt'publlkę socjalistyczną, a przede­
wszystkiem-jak się ostoją-dotychczasowe rządy 
belwedersko-socjalistyczno-Iudowcowo-żydowskie. 

Jest to już \1Jprost szarlatańskie spekulowanie 
na ciemnotę "towarzyszy". Bo czemże różni się 
ustrój socjalistyczny od komunistycznego, Rosji 50-
"fJieckiej? Jak możemy wierzyć w "braterstwo ludzi 
preq', zniknięcie wojen i nędzy W p~kój ŚWi!1tow~", 
5!dy wokoło widzimy, że nawet wśrod sOCJalisto\\'! 
Uf't'e niesłychana wojna, wsadzanie się wzajemnie 
do ~l1ęzienia, rozstrzeliwanie i t. p. 

Po co Więc, gdy chodzi o wybory, łgać i 
i bzdurzyć o rzeczach, które nie mają żadnego 
realnego sensu. Chcemy Wiedzieć, co P. P. S. 
może dać Polsce i ludowi pracującemu trochę 
wcześniej niż za lat. .. 20 tysięcy. Tutaj jednak 
również spotykamy tylko pobożne 19arstw<l, czy ży­
czenia albo ... A Więc P. P. S. "chce, opieki 
państwowej dla wdów i sierot, pracy dla bezro­
botnych, mieszkań dla lokatoróW i t. p. . 

Dopóki Więc P. P. S. nie przedstaWI nam W 
jaki sposób można to wszystko przeprowadzić i w 
którem państWie socjaliści tego d?kazali, musimy 
to u'szystko traktować jalw puste tr~zesy. . 

Dalsza już czysto realna częśc odeZWY, zaJ­
muje się zwalczaniem "reakcji' polsk!ej" i duc~o­
Wieństwa. Ryzykanckie wyprawy wOJenne, sOCJa­
listyczne metody etaty~mu, .rządy nieudolne . soci~­
listów i ludowców, ktoryml poobsadzano klerowm­
cze stanOWiska w państwie, zalew Polski przez ży­
dów-wszystko to złożyło się na dzisiejsze ciężkie 
położenie gospodarcze Polski, drożyznę i nędzę 
szerol<ich mas. 

P. P, S. widzi tylko "reakcję polską" i jej po­
mocników-księży polskich. Huzia więc na panów 
i księży, śmierć im. Prawdzi~i p~skarze, .wojen.ni, 
l<ąpiący się w złocie, szampanie I rozpuscle, CI z 
m niejszości narodowej, mogą spać spolwjnie, bo 
P. P. S. nie chce uciskać "mniejszości narodowych", 
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nie irn odbierać języka, praw obywatelskich i wia­
ry. Polscy panowie i księża katoliccy-to co in· 
nego. Tych należy wyzuć ze wszelkich pra';I) oby· 
watelskich, żywcem obedrzeć ze sl<óry i spalić. 

Polska part ja socjalistyczna nie umie Więc 
dać ludoWi pracującemu nic Więcej, jak wyszarg~'­
ny prograrn "u:;troJu socjalistycznego" i jad niena­
Wiści klasowej do reszty narodu ! duchowieństwa 
polskiego. 

Robotnik polsld musi tedy wybierać sobie na 
przedstawicieli swoich ludzi innych., którzy nie 
będą rnajaczyć i bzdurzyć, lecz tworzyć i budować, 
nie jątrzyć, lecz godzić, nie rozbijać narodu polskie­
go i kościola, a jednoczyć go przeciw wrogom 
zewnętrznym i wewnętrznym. 

Lista Chrześcijańskiego 
Związku Jedności Narodowej 

ma w całej Polsce Ni 

8 
Na tę listę głosują w Polse 

ci wSZ~&C~, któr~ch hasłem jest: 

BÓl. Wiara. Ojcz9zna. 

RODACY I RODACZKI! 
Cztery lata temu szliście do wyborów na ma­

łyrn tylko obszarze państwowym już objętym pod 
władanie Polsl<ie, \\'śród wojny, aby dopiero stwo­
rzyć niepodlegte państwo, dając mu granice i ustrój 
Wewnętrzny. 

Dzisiaj wybory odbywają się w państwie o ro· 
zległych granicach, na podstcnl)ie wprowadzonej w 
życie konstytucji, wśród polwju, 

Nasz obóz dal Polsce te granice, na zacho­
dzie przeciW zwolennilwm Niemiec W czasie wojny, 
a na wschodzie przeciw federalistom, myślącym () 
stworzeniu tam państwa ukrai;1sl<ie~() i państwa h­
tewsko·biatoruskiego, zamiast o ustalelliu własnych 
granic. Nas! obóz przeprowadzU konstytucję de­
mokratyczno-parlamentarną przeciW dążeniom jedy­
nowładczym lewicy_ Nasz Qbóz wymógł politykę 
pokojową przeciW takim, jal< wyprawa na KijóW 
zapędom wojennym. 

Ale wszystkie te sprawy przeprowadził nasz 
obóz wśród ogromnych trudności, stawianych przez 
rządzącą leWicę, 

Dzieło nie jest jeszcze skończone. 

O bywatele i Obywatelki! 
Dnia 5-go listopada i dnia 12-go listopada 

1922 rolw pójdziecie do wyborów, aby Rzeczypospo­
litej, odrodzonei za dni naszych, zapewnić silę i 
szacunek na zewnątrz, prawo i dobrobyt na wew­
nątrz, ustrzec ją przed rozstrojem, który grozi i w 
który się stoczymy, jak stacza się pieniądz polski, 
niby znak ostrzegawczy, jeżeli na czas w silne i 
uczciwe ręce nie ujmiemy steru życia par'lstwowego. 

Czy Polska rna krzepnąć i potętnieć, jak wiel­
kie państwa zachodnie, czy chwiać się i rozkładać, 
jak bolszewickim nierządem niszczooy sąsiad 
wschodni. 

Oto rozstaj n~ droga, 113 której ~taiecj.e dzjsi~j. 
W l'Jaszem ręku los kraju. 

W.borc. i W~bo.cZJnie! 
Kto z nami idzie, ten widzi dobro kraju w 

naszych przewodnich zasadach, które są następujące: 
1. Przyjaźń z VJiell{ierni morarstwami zacho­

dniemi a W szczególności ścisły sOJusz z Francją, 
dobre stosunkz z małą En/en/ą i z pańslwami Bal­
tyckunu, a pokojowa polityka względem wszystkich, 
zamiast polityki niejasności, oraz ciąg/ego drażnie­
nia i jątrzenia. 

2. Sdne wojsko narodowe, z wy1ąc:~eniem 
Wszell{ich przywilejów stronniczych, a oddanie lego 
naj'I'Jiększe:;to skarbu, jakim jest jcrew synów naszych , 
w ręce wykslJtalconych z'1wodowo, poważnych kie­
rownikbw, nie twroniących grosza podalkOWlgo na 
darmo, z braku Wiedzy i doświadczenia. 

5. Porządek prawdy tal<i, aby nikt nłe mógł 
przeciw ~eimowi i Rządowi stanowić o pokoju t 
wojnie, 'oraz, 3by zadna władza nie rnoglą sta­
ulać ponad prcr.vem. 

4. Pra"aJaztwe rejormy społeczne: 1'011/.<2, 1'0-

botm'cza, :a nie ustawy ,papierowe, z których lud nic 
nie ma i usilne poparcie clwzeŚCtjalłskiego rzemwslp 
1 handlu, tak, aby minsta stały się naprawdę polskie. 

5. Walka oZ drożyzną rOzt4mna, oparta na 
wzmożeniu wytwórczości krajowej i ,l1zdroWieniu 
pieniądza, a nie na ciągłym wyścigu cen i plac. 

6 Nap1'awa skarb1t przez oszcrof}dność, pr~z 
ogrtlm'czem, zada1l państw do spraw, do łdórych 
jest rzeczywiście powołane; przez usuni~,ie lizepo­
trzebttyclz urzr;dów, co pozwoli tlależyci8 wynagra­
dzać urzt:dmków, oraz przez sprawsed/.we podatki, 
prace z' 'W'y/wóI czość, rozumną politykę gospodarczą, 
tak aby zagranica miała do nas zaNfanie i aby pie­
niądz kraju wielkie~o i zasobnego, jakim jest PoI­
ska, nie byl tak nędlny, że za J dolar placi się 
ponad 10,000 marek. 

7. Uczciwośc w życiu obywatelsktem, oparta na 
chrześcijańskich z3sadach, wpajanych od mlodości 
przez religIjne z' /lał odowe rv,!chowante mlodz:ezy, 
tak aby, l<łamst\va, podżeganie, sianie nienawiści 
między warst\.Jami narodu, naduży\vanie stanowisk 
poselskich i rządowych dla korzyści osobistp.j lub 
partyjnej, były tę;:>ione i I<arane, a nie pano$zyly ' 
się bezwstydnie. 

8. Zapewnt'enze stale) narodoweJ Wtekszości w 
Sej1nt.e z :imacie, aby kraj v)zprowadzić ze stanu 
ciąglej niepewności. wzmaganej przez istnienie 
stronnictw ch',viejnych,-dać oparciE. RządOWi silne 
i wytrwałe, a zagranicą uspokoić i udaremnić rzą­
dy sprzymierzonej z Ntemcawt i żydami lewtc)'. 

POLACY I POLKI! 
OTO 8 HASEŁ LISTY 8. 

tej listy, na !,tórej czele w liście państwowej do 
Sejmu jest Wojctech Korfantv, do Senatu Marsza­
łek WojclecI, Trąmpczyński, a gen. Józef Haller do 
Sejmu z Warszawy i Częstochowy. 

Znacie naszą pracę, znacie nasze hasła, a wa­
szą jest rzeczą, waszym jest ŚWiętym obOWiązkiem 
nie ociągać się, lecz własnym głosem i głosem 
wszystkich, których o pOWinności narodowej pou-
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czyć zdołacie, powieźć Polskę na drogę prawa, 
potę gl i dobrobytu. . 

CHRZESCIjANSKI ZWLĄZEK JEDNOSCI 
NARODOWE]. 

Związek Ludowo-Narodowy, Cht:uśclJańsko-Na­
rodowe 5lronntdwo Pracy, Narodowo- Cht seśczjańskie 
5tro1mictuo Ludowe, Na,odowa Organizacja KoMet, 
Odrodunt"e Gospodarcu, Centralne Towarzystwo 
Rzenmślntków Chrześcijan. 

Zwycięstwo Jedności lar.dawej. 
Wybory, któ(e \ odbyły się miesiąc temu 

na przyznanej Pol~ce części Śląska, wzbudziły ra­
dość w calej Polsce. Wybory te-to pierwsze zwy­
CIęstwO! To radosna wróżba dla Polsl{i! To tajemni­
czą dlontą Opatrzności na ścianach domu naszego 
wypisane zaklęcie: "In hoc signo vinces.-W tym 
znaku zwyciężysz"l Idziemy do wyborów, a lud 
śląski mówi: "Polsko, idź za mną"! A z hut, 
z I(opalni, z fabryk i pól śląskich odpo\viada echo 
potężne: "Razem! Nie budujcie kapliczek sekciar­
skich obok wielkiego kościoła narodu" ... Tryilmf... 
cicha, st!rdeczna radość!... 

Bo i Jest się z czego radować i cieszyć! 
Wybory ntJ G. Śląsku są pierwszym głosem szero­
kich mas społeczeństwa w spraWie przyszlych rzą­
dów w Polsce, są Wielkim tryumfem idei polskie; 
na odVJiecznej ziemicy Piastów, tak dawno utraconej 

A gdy okiem -rzucimy na ostateczn~ rezaltaty 
wyborów do Sejmu ~ąskie~o, to w pierw­
szym rzędzie widzimy, że wybory te-to nie zwy· 
Clęstwo jednej partji-to niewątpliwie tryumf ogólno­
polski. zwycięstwo żyWiołu polskiego nad niemie­
ckim. Polskie stronnictwa zdobyt, 54 mandaty 
poselskie, czyli 70 proc., Niemcy-l"', a 1fięc-30 
proc. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że przy plebiscy­
cie Niemcy otrzymali 40 proc. głosów, zrozumiemy 
rozmiary zwycięstwa polskiego. 

Rówtlocześnie stwierdzić należy, te w obozie 
polskim Blok Narodowy pod przewodnictwem Kor­
łantego odniósł walne zwycięstwo nad partjami 
leWicowemi, które się mu przeciwstawiały (Blok 
Nar.-18 mandatów, a lewica cała-16) .• Zwycię­
stwo to jest tym chwalebniejsze, że G. Sląsk jest 
przedewszystkiem krajem robotniczym, obszarem, 
który lewica uważa za swoje wlodarsttJo. Jeżeli 
zatem Blok Narodowy skupił 55 proc. głosów pol­
skich, jest to dowodem, że robotniczy lud górno­
śląski w swej Większości odrzucił precz klasowe 
hasła :.ocjalistyczno-Jewlcowe i oddal s we glosy 
ugrupowaniom narodowym. 

Wybory te ol{azaly, że part je 1ewicowe coraz 
więcej tracą na popularności, a ich zwietrzałe hasla 
demagogiczne tak się już przejadły i tak spowszednia­
ły, że nie są już w stanie podniecić nie tylko tłu­
mów, ale nawet nnjzagorzalszych "towarzyszy':. 

Tam, gdzie robotnik polski, rolnik polski je.t 
oświ econy, uśWiadomiony, tam się go nie Weźmie 
na wędkę socjalistyclną lub komunistyczną-nie da 
się poszczuć na "burżujów" i endeków. 

Chłop górnośląski nie uwierzyl w "gruszki re-
formy rolnej na Wierzbie". Zdrowy rozsądek 

_ i patrjotyzm uczynił chlopa górnośląsl{ iego nieczulym 
na wszelkie szczucia i obietnice ludowców (1 mandat). 

Nikła iiość głosów, oddanych na komunistów, 
świadczy też dobitnie, że lud górnośląski nie d~l 
s i ę poniEŚĆ zniechęceniu lub nienawiści klasowe], 

a poszedł za głosem rozumu, który mówi, że jeżęli 
w Polsce obecnie jest źle, to nie waśniami klaso­
wemi, nie łączeniem się z wrogami dla polityki 
lewicowej,-a jednOŚcią narodową, solidarną pracą 
wszystkich stanów można dolwnać naprawy Rzeczy­
pospolitej. 

Wybory na G. Sląslm dOWiodły, że ta najstar­
sza, najdemolcrałyczniejsza i najbardziej doświadczo­
na ciężl<im losem dzielnica Polski, wypOWiedziała 
się za jednością narodową, za rządami narodowe mi 
a nie lewicowemi. Wybory te są także wskazówką, 
zapOWiedZią dla zbliżających się W całej Polsce 
wyborów do Sejmu. Na śląsku Blok Narodowy, a 
w calej Polsce Chrz. Zw. Jedności Narodowej-oto 
organizacje, które pocią~ają ogół do siebie. 

Nie wątpimy też ani na chwiI~, że jak idea 
narodowa zwyciężyła na G. Sląsku-tak, da Bóg, 
zwycięży ona i w calej Polsce, że społeczeństwo 
nasze, mając dosyć ohydnych i obludnvch szache­
rek lewicowych, skupi się pod - sztandarem Chrz. 
Zw. Jedności Norod., sztandarem prawdziwego ulw­
chania Ojczyzny i będzie głosować na Iilstę Nt 8. 

Klęska N. P. R. na Sląsku jest też złym zna­
kiem i dla tych ugrupowań, które WyWieszają np. 
szyldziki "centrum" boczą się na blok narodowy, 
a robią oczko ku leWicy. 

fil. W 

eoraz bliżei ... 
Nadchodzi wielkiemi krokami Listopad. Co­

dZIeń przybliża się do nas ta Wielka chwila, Vi któ­
rej przewatyć się ma szala naszego bytu narodo­
wego. Wybory 5 listopada wykaż'ł czy wart jest 
naród polski cudu wskrzeszenia go przez Opa­
trzność do wolnego, niepodległego życia - czy też 
slaby fiolą I charakterem, da się oplątać matnią 
wrogich zal<usów, by popaść znowu w sroższą jesz­
cze niewol~?. , Dziś już jasno Widać wszelkie drogi 
partyjne, dziś JUż walczą otwarcie stronnictwa o 
swoje hasła i cele, dziś też już człOWiek o duchu 
narodo\llym, który czuje się cząstką, całej Polski, 
dzieckiem całej ojczyzny rozumie, że na tern dzie­
dzictWie naszych przodków, tak dro~o krWią polską 
okupionych, my polacy praw! dziedzice-gospoda­
rzyć mamy, a tymczasem tę gospodarkę odebrać 
nam i zniszczyć usiłują wrogOWie, obcy przybysze, 
zamieszkujący Polskę: żydzi, niemcy, rusini i inni. 
Czyż podobna na to pozwolić i nie ratować naszej 
Polski i siebie od pewnej zguby? Więc do tego 
ratunlm, do tej pracy zgodnej, by zażegnać wielkie 
niebezpieczeństwo, stańmy W jedności wszyscy 
w dniu 5 i 12 listopada r. b. Wszyscy jednego du­
cha starzy i młodzi! Mężczyźni i Kobiety! Tak, 
my kobiety pamiętajmy, że w tej, o losie Ojczyzny 
decydującej chwili, mamy do spełnienia Wielki obo­
Wiązek! My jako matki polsl{iego pokolenia dziś 
możemy zdecydować przyszłe losy naszego kraju 
i temsamem los naszych ukochanych dzieci, gdyż 
nas jest bardzo Wiele i Większość jest naszych glo .. 
sów. Jeżeli zatem mając Boga w sercu chcemy 
jego chwałę w Polsce utrzymać, naszych Kościo/ów 
nie oddać Vi poniewierkę, jeżeli chcemy Widzieć 
naszą Ojczyznę odrodzoną, dzieci nasze wolne i 
szczęśliwe-tó nie słuchajmy obałamuconych, złych 
lub ciemnych ludzi, którzy idą z wrogami Polski na 
jej szkodę, a korzyść osobistą, lecz zaufajmy tym 
uczciwym i ŚWiatłym, którzy Widząc kraj w niebt!z­
pieczeństwie nie szczędzą sil i pracy. 
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Wszal{ my sercem kobiecem (~ęsto same od­
gadujemy gdzie jest szczera prawda I dobra sprawa? 

Kobietę- matlcę polską trudno do matactwa po­
litycznego nakłonić, ona trafia nieraz zdrową radą 
do umysłu męża i dzieci swe prostą drogą popro­
wadzi, ta nasza prosta, szczera polska kobieta, 
polska matka. .. . . 

Więc do Was Kobiety wołam wielkim dz~s 
głosem który chciałabym, aby przebił wszystkie 
ŚCiany' Waszych domostW Łowickich! ~tańmy 
wszystkie do urn wyborczych wszystkie do. Je~~~l! 
Wszystkie głosujmy na 8-mkę gdy~ na teJ. !lsCte 
Chrześcijańskiej Jedności NarodoweJ są IlIdzle pe-
wni znani id<lcy z Bogiem i z narodem. 

, '. M. Kqczkowska. 
Pażdziernik 1922. 

ZBOGACENI POSLO\tVIE 
LUDO\NCY l SOCJ ALISCr. 

Gazeta Poran,la" podaje spis socjalistów i 
ludow'~()w, którzy podczas sl.llej karjery polityc:znej 
w Sejmie ustawodawczym nie zapominali o intere­
sach osobistych, dorabiając się niejednoluotnie l,'I.;ca­
le ładnych majątków. 

Prawa ręlca Witosa poset jan Bryi kupił we 
Lwowie siedem kamienic, z których dWie sprzedał 
a posiada jeszcze: 1) przy ul. św. Zofji 5, 2) p1Zy 
ul. Dominil,ańskiej 4, 5) przy ul. Murarskiej 4. 4) 
przy ul. Rycerskit:!j 55, 5) przy ul. Staszyca, poza­
tern Iwpił pos. BryI: 1) \tJillę VJ Sopotach nad mo­
rzem, 2) folwark w Beremowcach 155 i pół morgo 
5) na nazwisko żony Melanji z Micheniów Brylo­
wej folwarl{ Zagórze pod Lwowem. 4) drukarnię 
"Prawda" w Kralwwie 5) las W Czuczy1.U, 6) ga­
zetę codzienną "Goniec" i tygodniki "Prawdę' i 
"Gazetę niedzielną". 

Posel · JachOWiCZ kupił 70 morgo pola od hra-
biego Potocl iego. 

Pos. Krężel-wieś Borową, pow. Pilzno. 
Pos. Toczek-50 mórg pola. 
Po" SI.:rzypel{-foIWark Zamość koło Brzeżan; 

handlowal również dolarami. 
Pos. Witos-Wróblewice, pow. Tarnó\\l 500 

morg lasu, 400 mórg pola i młyn. Majątek ten za­
pisany jest !la imię szwa~ra Witosa. 

Pos. Margol dostał 18 mórg z majątku pań­
stwowego. 

Pos. Bardei będąc ministrem rolnictwa zawarl 
kontrakt z własnym synem i d).'Voma szwagrami na 
dostawę drzewa z lasów państwowych do tartałi:U 
W pow. bęcheńskim. Państwo straciło na jednym 
kontrakcie 7 miljonów mk. 

Pos. Rączkowski wywiózł 4 wagony skór do 
JugosłaWji. 

Pos. Kowalczuk i Makuch zakupili po 85 mbrg 
pola z maj. Suszki \\lIas. p. Grabowskiej. 

P os. socjalista Antoni Chudy z zawodu 118U­

czyciel kupil w pow. dolińskim maj. za 180 miljo­
nów marel<. 

Poseł soc. KlemensieWicz kupil fol. Sygneczów 
pow. '~·vieliczka. 

Pos. StapiIiski prezes stronnictwa ludQWcgo 
(leWica) posiada wieś Klimkówkę i kopalni~ nafty 
W pOW. Krosno, l,tórą l{Upit tamtego roku za 550 
miljonów marek. 

Gdyby tak u nas, 
Według autentycznych danych w województwie, 

poznańskiem optowało na rzecz Niemiec 5144 żydów. 
Najwh;cej żydów pozbaWi się Poznań, bo 1047, pow. 
obornici{i 925, szamotuIski 528, m. Bydgoszcz 25&, 
pow. $lnieźnieńśki 251, wą~rowie~ki 197,. k.r~to.szyń­
ski 171 jarociński 179, ostrowski 172, zmns!<l 148, 
ostrzes~owski 145 czarnkowski 104, ko:tmiński 104, 
śrems!{i 150, wyrzyski 96, raWicki 90, mogi~eńsld 86, 
inowrocławski 85, chodzierski 79, bydgoski 79. ple­
szewski 75, wolsztyński 57, nowotyrnskl 54, kościań­
slii 52, grodziński 52, strzelińsl{i 38, szubiński 37, 
międzychodzki 51, gostyński 22, wschodni~-pozna~­
ski 18, zachodnio-poznański 11, odolanowskl 16, śml­
~ielski o. Z pośród optantów Wielu żydóW opuściło 
Wielkopolskę, przeniósłszy sIę do Niemiec, .d~ięl(i 
czemu niektóre miasteczl{a !lasze Wolne są lUZ od 
nich niemal zupełnie. Do takich szczęśliwych miast 
naleźy Chodzież gdzie w maju r. b. ZWinięto 5zkolę 
żydowską, a 5 pozostałych dzieci żydOWSkich zapi­
sano do szlwly ewangielicklej. Jeszcze szczęśliwszą 
jest Krzywinia (pow. kościański), którą przed mie­
siącem opuściła ostatnia rodzina żydowska. W ca­
łym pOWiecie gostyńskim pozostalo żydów zaledWie 
50 osób. w raWickim 60 osób, inowroclawsl,im 
01\010 ~O·J. Podobne zjaWisko ma . miejsce W woje­
Wództwie pomorskiem, gdzie optowali na rzecz Nie­
miec żydzi niemal wszyscy. Ruch wychodźczy ży· 
dów do Niemiec trwa tam wciąż, ostatnio żydzi 
sprzedali \V Wąbrzeźnie synagogę, jako już nikomu 
niepotrzebną· 

Straszne sponiewieranie Witosa na wiecu. 
Gazeta Poranna Nr. 283 donosi: 
W dniu 2.X 22 r. P. S. L. (pia;;t) zwalano 

wiec przedwyborczy w miasteczku Gryl>oWie w Ma­
łopolsce zach. Na wiecu obecny był Witos. 

Po zagajeniu poprosił o glos feden z pr<>.eci­
Wni!<ów P S. L. i przemówil, że: .,zeszliśmy się 
tutaj w. tym celu. aby praCOWać w zgodzie, jednoś· 
ci i po botemtt". Na to p. Witos prosi przeWodni­
cZ'lce~o o ut1zi,.:lenie mu ~Iosu i tali mówi: "Pmł 
Bdg muh zosfant'e w kościele, my w P:JldyC6 Pana 
Boga lUt potrzebujemy" Usłyszawszy to ludzie 
zdrowo myślący, którzy znajdowali się za dzwiami, 
nie mogąc znieść takiego bluźnierstwa, wyłamali 
drzwi i z kijami rzucili się do sali, chcąc dać Wi­
tOsoWi odprawę, rzucono się nawet do sto/u, za 
l,tórym znajdowal się p. Witos. Ten ze strachu 
ukrył się pod stolem, oczekując zmiłowania Bożego 
(Ila które zresztą niesłusznie chyba liczył) i pomo­
cy policji, I{~óra też niebawem nadeszła, · wezwana 
przez jednego z sympatyków, !<tóry po linie spUś­
cil się na ulicę i sprowadził przedstaWicieli porzą­
dku publicznego, a ci wyratowali Witosa z opresji, 
odprowadzając wodza ludu na stację. Tak odje­
chal p. Witos, trybun ludu polskiego, wyśmiewany 
i szykanowany po drodze na stację. 

Ludność m. Gryl'owa, usposobiona narod')wo 
i patrjotycznie, która poznała się na krętactwach 
witosowców, doprowadzających Polskę do luiny, 
wypędzała wszystkich Witosa zwolenników. 
, To samo praWie spotkało p. Witosa l\ilkana­
ście dni temu w Nowym TaT!~u, gdzie \Vitos byl 
dotychczas ",·szystkiem. 
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Ten zdrowy odruch zauważyć można coraz 
częściej tam, gdzie witosowcy urządzają swoje ze­
brania przedwyborcze. 

Jak wyglądają wobec tego ludowcy, rozklejając 
.plakaty agitacyjne z Matką Boską? 

fatalny lIan go!po~arki miejlkiei. 
I. 

W numerze 37 ,,,towiczanina" pisaliśmy pod 
,tym samym tytułem o gospodarce miejskiej i dziś 
pośWięcamy tych słów kilka, aby przedstawić szer­
·szemu ogółoWi, i zwrócić jego uwagę, na nasze 
sprawy miejskie, które spoczywają w rękach naszych 
wybrańców. Nie sądźcie, że to będzie "zdyskredy­
'towanie" lub "napaść" na ludzi, którzy z poświęce­
niem, być może, pracują dla dobra miasta i miesz­
kańców. Ale ni~ moina zamykać oczu na rł.eczy, 
które same się narzucają i które są codzienną 
troską nas wszystkich. 

1) Od szeregu miesit:cy laźtzja miejska nie 
jest czynna i Bóg raczy wiedzieć kiedy nastąpi u­

·ruchomienie, a wszak nie tylko chlebem człoWiek 
żyje! .chociaż raz na tydzień chciałby zmyć z siebie 
brudy z calego tygodnia. Wszak nieodzownym wa­

, runki~m Dylo pomyśle(: o tern już dawno, podczas 
miesięcy letnich, elby, gdy przyjdzie jesień, każdy 
najubotszy mieszkaniec mógł korzystać z dobro­
dziejstw urządzeń miejskich. Niestety, chociaż na 
czelt n~szego Zarządu miasta stoi lekarz, sprawa 
higjeny stoi niżej wszelkiej krytyki. 

2) Pamiętamy, zapewnie, artykuł W numerze 
.57 "Łowiczanina" W spraWie szkół mt'ejskich przy 
ulicy Warszawskiej i Arkadyjst<iej?! Podobne lekce­
wa2en~e obOWiązków sWoich iest wprost niepojęte 
i obu,.z~jące, aby przez niewykonywanie przyjętych 
na sjt:bie oboWiązl{ów, dzieci i to najbiedniejsze, 
strfJciły }{ilka tySit:cy godzin lekcji dlatego, że nie 
było komu o tern pomyśleć podczas wal{acji. 

Zrozumiałem jest, że korzystają z wal{acji 
dzieci ze szkól powszechnych jak i panowie z Za­
rządu miasta, lecz jężeli biorą dobre pensyjki za 
czynności w Magistracie - to obowiązkiem ich by­
ło ~lObiĆ to, co do nich należało, .,To jakoś tam 
będzie" i "to się zrobi" mówiono sobie, tymczasem 
przyszły deszcze i do reszty zrujnowały dachy i su­
fity a kiedy dziatwa szkolna przys;tla do szkoły 
2·0 września, musiała odejść z kwitkiem, bo lokale 
były zamknięte przez komisję .... i dopiero 26 wrze­
śnia r. b. dzieci rozpoczęły naukę. l to jest właśnie 
karygodne. Dla uzupełnienia powyższego trzeba 
dodać, że szkoła przy ulicy Browarnej dziś jest re-# 
montowana, kiedy nauka pOWinna być jaknajbardziej 
intensywną, gdyż przy nadejściu mrozów, szkoły 
i tak nie będą czynne z powodu braku opalu, któ­
rego Magistrat dotychczas nie sprowadził, a wszak 
miału-torfowego na serjo brać nie można, gdyż 
szkół nie ogrzeje przy pojedyńczych oknach a naj. 
wytej może nastąpić eksplozja w piecach-jak to 
miało miejsce w nowo-pobudowanej szkole 2,u od­
dzialowej przy ulicy św. Ducha. 

W myśl Ustawy z dn. 4, 4. r. b., Magistrat o­
bOWiązany jest udzielić pomieszczeń dla nauczycieli, 
.a tymczasem, - w domu Magistrackim mieszlia na­
uczyciel p. Zanozik, któremu do dnia dzisiej,;zego 
woda leci na głowę i Magistrat nie poczuwa się 

;już wprost jako właściciel nieruchomośd, do zrepa­
rowania dachu a na interpelacje w tej sprawie-

zbywa półsłówkami, pomimo, że p. Zanozik chce 
płacić każdą sumę za lokal. Tego rodzaju kwiatki 
nie mogą być dłużej tolerowane, Rada Miejska win­
na wejrzeć w te sprawy, jeżeli Magistrat to sobie 
lekceważy. 

Ile niewygód ponoszą mieszkańcy Bratkowic 
z powodu rozwalonego od ]-eh tat most~t na ulicy 
św. Ducha, to jest tam, gdzie za 25 miljonów mają 
stanąć domki robotniczo-urzędnicze z żydowskiej 
marglowatej cegły, o tern milczą kroniki magistra­
ckie, bo tam tędy nie chodzą panowie z Zarządl.l 
miasta i trzykrotnie uchWalane sumy przez Radę 
miejską pozostały na papierze, a wszystkim tym. 
którzy ośmielą się zwrocić w sprawie mostu, mówi 
się, że juź są zwiezione .... kamienie. Kapitalne, co? 
Jeżeli zwrócić uwagę, że złe bruki-to gotowa od­
pOWiedź brzmi: "lepsze jak ~dzieindziej", pomijąc już, 
ż.e powyrywano kamienie na Glinkach -aby Je po­
wkładać na ulicy Browarnej. Ale to nic! Na Glin­
kach będzie park i zamiast ulicy Glinek-ulica Rad, 
Czego chcecie? 

Nie można przejść do porządku dzIennego, aby 
nie zaznaczyć, że przy ulicy Browarnej znajdUje 
się studnia miejska, Idóra od szeregu miesięcy 
(cztery miesiące) Jest zepsuta i z .której czerpią 
wodę mieszkańcy z ulicy Zduńskiej i Browarn~j t. j. 
z najbardziej ruchliwych ulic W ŁOWiCZU, i niema 
gospodarza coby ją zreparował, a na skierowane za­
pytanie do ławnika Magistratu, kt~ry mieszka 'W tym 
samym domu gdzie jest studnia, dlaczego- Zarząd 
miasta nie reparuje studni, otrzymali odpowiedt, że 
niema pieniędzy. Stara historja p~now,ie z Zarządu 
miasta, wiemy, że nawet na pensje ,n1~ wystarcza 
dla urzędników i Z·du, którą otrzymujecie co 10 dni, 
ale na to muszą być pieniądze, bo my wody 
z Bzury dłużej pić nie będziemy i cholery, tyfusu 
w domu mieć nie chcemy, a w razie ognia z dy· 
mem nie pójdziemy. 

Jeszcze w lipcu r. b. Zarząd Szkoły Dokształ­
cającej zwrócił się do Magistratu w sprawie um;(/­
stowiem'a sr.koly dokszta!ca)ącei i dopiero w dniu 18 
września r. b. Zarzad miasta wniósł na porząde k 
dzienny Rady miejs\{iej. Jak Widzimy tempo tej 
sprawy bvło bardzo słabe, jak wógóle w spra11Jach 
aktualnych, i dziś Ma~istrat robi .. gorą~zkowe ,przr­
gotowania do rozpoczęcia lekCJI, ktore. maJą Się 
rozpocząć I-o listopada r. b, przy wspolpracy da-
wnej Rady Szkoly Dol{ształcaJąceJ, , 

Jeżeli można uruchomić szlwłę dZiŚ, ,można 
było i ]1/, miesiąca Jemu zrobić to ,sa~mo, ~ Jednak 
uczniOWie stracilt 11/ 2 miesiąca nau!o. Z cZYJeJ wmy? 

Wiemy, :te Magistrat posiada miljony proie· 
I,tów, które daj Boże, aby się spełniły, lecz nie, II~O' 
żerny zamknąć oczu na to, czego wymaga życie Juz 
dziś zaraz, gdyz dłuższe zwalczanie narazi nas na 
stratę moralna i zwyrodnienia ludzi i jeżeli nie 
będziemy mieć najprymitywniejszych waruni<ów do 
życia. A żądamy tak mało, tal< bardzo ~al?, ~G 
rozumiemy W jak trudnych warun/{ach znajdUje SIę 
miasto, lecz na miłość Bożą dajcie wprzód to, co 
niezbędne do życia ,i komunika~ji - a pot~m D.ę­
dziemy kupować olejne obrazy pIerwszych mlstrzow 
pendzla aby obwieszać ściany salonów. 

Dajcie nam łatn"~, dajcie nam StUd1ti~. ,remon­
tujcie i opallljcie opecne szkoły, pobud,ulcle ,most 
a potem dopiero pr3cujcie nad regul~cJ~ miasta, 
parkami, oglodami, pomnikami Ci będZieCie pewni, 
że zaslużycie sobie na miano dobrych gospodarzy, 
czego dZii, niestety, pOWiedzieć nie możef!1Y· ,v! ~a~ 
stępnym numerze do spraw gospodarl\1 mIejskieJ 
p09Jrócimy. 
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Sprawa budowy szkół w Łowiczu. 

Na najbiiższem posiedzeniu Rady Miejsldej W 
por.iedzialek 30 b. m. omawiana będzie sprawa bu­
dowy gmachów dla szkól powszechnych, których 
Łowicz zupełnie nie posiada, a szkoły znajduj2l sit; 
w lokalach ur~gaj~cych elementarnym warunkom 
higjeny i zdrowotności. Z powodu braku miejsc 
'l.iolnych W szkołach niemal połowa dzieci nie mo­
gą korzystać z nauki. Aby temu choć w części 
zaradzić Dozór Szkolny przy współudziale Delegacji 
Szkolnej Rady Miejskiej i inspektora Szkolnego 
powziął uchwałę o budowie \IV roku przyszłym dwóch 
gmachów szkolnych siedmioklasowych podwójnych, 
z których jeden jest projektowany przy Piotrkow­
skiej ulicy obok budynku Starostwa na miejscu 
obecnej targowicy dla zachodn}ej części miasta, 
drugi W ogrodzie Saskim dla wschodniej. Mieli­
byśmy zatem cztery szkoly siedmioklasowe z ogól­
nej liczby dziewięciu, jakie potrzebuje nasze miasto 
'przy obecnem zaludnieniu. Bndowa szkół jest dla 
ŁOWicza sprawą pierwszorzędnej wagi, a zarazem 
'bardzo korzystnym interesem, gdy t Skarb Państwa 
pokrywa bezzwrotnie polowę kosztu budowy, na 
drugą zaś poło",ę, której koszt ponosi miasto, 
można uzyskać ze Skarbu Państwa, długotermino­
wą potyczkę na S'/. rocznie, opłacalną w ciągu t5·tu, 
a newet oplata mote być przedłużona do 40 lat. 
.obciążenie więc miasta nie będzie Wielkie, gd~ 
~iększą część ciężarów budowy ponosi Skarb Pań­
stwa, gmachy zaś pozostaną wlasnością miasta, a 
przy zaciągnIęciu pożyczki nietylko obecne poko­
lenie, lecz i dwa następne będą spłatą obcłążone. 
Przy braku wogóle lokali pozyskanie w tak do­
·godny sposób dwóch Wielkich pięknych ~machów, 
które będą prawdziwą ozdobą miasta, jest istotnie 
dobrodziejstwem. Rozrzucone" różnych punktach 
miasta po cuchnących podwórzach w okropnych 
YJarunkach szkoły znajdują dla siebie godne locum. 

Stworze-nie lepszych warunków dla rozwojn 
fizycznego i duchowego naszej dziatwy podniesie 
znacznie dobrobyt przyszłego pokolenia. Na­
leży tu podkreślić też zupełnie dobry wybór dwóch 
punktów, w których mają stanąć projektowane gma­
chy. Saski ogród, zwany inaczej cielętnikiem, nie 
ma dla miasta żadnego znaczenia i w planie regu­
lacyjnym przewidzianI! jest zupełne skasowanie go. 
W pięknym rynku Kościuszki stanowi on lukę, któ­
ra musi być czemś zapełniona i przy regulacji 
projel<towany jest tu gmach, budowa przeto w tern 
miejscu gmachu szkolnego szczęśliwie rozWiąże 
przyszłe projekty. Uchroni to zarazem od zniszcze­
nia znaczną część obecnego o~rodu, gdyż tylko 
wystarczy wyciąć !<ilkanaście drzew na miejsce 
pod gma ch i boisko, a reszta pozostała pod odpo­
wiednio troskliwą opiekI! dziatwy szlwlnej i wy­
chowańców będzie ~zna1comitem zdrowe m miejscem 
dla przeszlo 600 dzieci, które będą tam Większą 
część dnia spędzały, gdy tymczasem obecny ogród 
dla niko~o nie jest przydatny, a dziatwa miejska 
zupełnie z niego nie korzysta. 

We wschodniej części miasta in nego lepszego 
miejsca niema, aby można bylo natychmiast przystą­
pić do budowy szkoly. Mówiono o miejscu przy 
szosie Arkadyjskiej, naprzeciwko posesji p. Srzed­
niekie~o. i na Blichu, lecz punkty te, jako bardzo 
oddalone oJ zaludnionej części miasta, uznano za 
;zupełnie nieodpoWiednie, być może jednak za kil­
kadzi~siąt lat aż miasto w tym kierunku się rozwi­
nie zajdzie rÓWnież i W tych miejscach potrzeba 

budowy szkół. Narazie jednak trzeba zaspokOiĆ 
palące potrzeby śródmieścia. Proponowany też 
plac za gmachem poczty nie nad1je się ze wzglę­
du na sąsiedztwo z koleją. Jedynem Więc o;'azało 
się miejsce l1a terenie obecnego ogrodu Saskiego. 

W zachodniej części miasta najbardziej odpo­
wiedniem miejscem jest plac obecnej targowicYt 
która pOWinna być przesuni~ta za kapliczkę przy 
szosie łódzkiej. Młodzież szkolna na tym placu~ 
kilkakrotnie w cią~u roku przez Iwnie i bydlo za­
nieczyszczonym, zabaWia si~ w piłkę nożną i inne 
gry sportowe. Po przeniesieniu seminarjum fl8UCZY­
cielskiego do da\łlnego gmachu po· bernadyilsldego-, 
miodzież więcej jeszcze będzie Iwrzystała z tego . 
placu, który już wyłącznie dla niej musi być od­
dany. Jestto obecnie najlepszy plac, na którym 
mogą się odby\\1ać różne ćwiczenia i zabawy. jeże­
li sobie przypomnimv w roku ubie~łym W d. 5-im 
maja barwny zlot kilku tysięcy dzieci szkót pow­
szechnych miejskich. Dobroczynny \\I P Iyv.' świeżego> 
powietrza na dziatwę. przebyw:~j~cą obecnie stale· 
W niezdrowej atmosferze miasta, ma tu znaczenie 
pierwszorzędne. Były tei projekty budowy szkół 
jeszcze dalej od miasta za kapliczką na Kostce,,, 
gdyż uważano, ze miejsce to zajęte jut fest na 
targowicę, której W żaden sposób przesunąć dalej 
sit; nie da. 'Projektodawcy jednak winni zrozumie.ć,. 
że zupełnie nie zależy handlarzowi bydla, jezeli' 
targoWica będzie jeszcze dąlej odsuni~ta od {masła" 
natomiast bardzo zalety rodzicom przeszło 600 dzie­
ci. aby szkołt; mieć jaknajbliżej, Ił posyłanie dzie­
ci do szkoły podczas sloty, mrozu lu!> zaWiei' 
śnieżnej z ulicy Zduńslciej, Przyrynku, . Nowego-Ryn­
ku za kapliczkę lub na Kostkę, dla dogodzenia Idtka 
razy 'fJ ciągu roku handlarzom bydła, byłoby wprost 
niemożliwt. Plac na targowicę nawet dalej oa 
miasta polożony, lecz posiadający stajnie dla koni 
i bydła, jak to bylo na Końskim-Targu przywróci 
dawnę świetność tradycyjnym, znanym W całym 
kraju i za~ranicą, jarmarkom lowicl<im. które upadly 
wskutek nierozumnej gospodarki obecnego zarządu-· 
miasta. Lepsze rasowe okazy bydła nie będą spro­
wadzane na jarmarki lowickie, dopóki targoWica 
nie będzie pOSiadała odpowiednich do~ Idnycłt 
urządzeń, gdyż samo ogrodz~nie miejsca barjerą, 
nie wystarcza, Odbywają się ta m i odbywać będą .. 
targi taIcie same, jak w każdej osadzie, ~dzie bi~­
rze w nich udział tylko najbliższa okolica, a cały' 
plac nieogrodzony zapełniony jest szczelnie furman­
kami chłopskiemi, l~tórzy nie chcą płacić przy 
Wjeździe do miasta podntku jarmarcznego, tu się ­
gromadnie zatrzymują z pakunkami, a sami udają" 
się po zakupy do miasta. Targowica końska znajduje 
się w WarszaWie o kill<a wiorst od miasta W Grocho­
wie, d jednak obroty handlo\~e są ogrom ne. 

Obtońcom handlarzy bydla i koni z krzywdą 
dla dzieci miasta Łowicza można dla uspokojenia 
pOWiedzieć, że do postawienia gmachu szkolnegc 
wystarczy przesunąć barjerę od strony starostwa i 
i budkę na drugą stronę barjery z lewej strony. co­
w porównaniu z wielkim iwsztem budowy szlwły 
będzie drobnostką, narazi e nawet do prowadzenia 
budowy potrzebna byłaby tyll<o część placu targo­
Wicy. Projektom Dozoru Szkolnego przyklasnąć na­
leży i życzyć, aby jaknajprędzej zostały dla dobra 
miasta urzeczywistnione. Nie ulega wątpliwości t 
że Panowie Radni wezmą tę sprawę gorąco . do 
serca i na posiedzeniu poniedzialkowem przychyl.ule 
ją zdecydują. 
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PRZEMYŚL 

Skł:ll8Die Okonia.-Sąd biskupi W Przemyślu, 
'któremu podlega b. ks. Okoń, po procesie kano~ 
. nicznym, wydał na b. ks. Eugenjusza Okonia wyrok 
;dnia 22 vJrześnia r. b.: 

Eugeniusz Okoń pozbawiony prawa noszenia 
sukni duchownej, obojczyka duch. i tonsury z po­
wodu udowodnionego niemoralnego trybu życia od 

.łat wietu, z powodu podburzania ludności do czy­
"ÓW nielegalnych, oraz nieposłuszeństwa władzy 
duchownej. 

WylOk ten ordYO<łrjat biskupi W Przemyślu 
:zaaprobował i przesłał skazanemu do Radomyśla 
.pismem z dnia 30 września b. r. 

Tem samem zostal E. Okoń pozbawiony praw, 
4>rzywllejó"v stanu duchownego, tytułu i przywrócony 
.do staDu śWieckiego. 

Korespondencje z Łowickiego. 
O wiecu w KomDinie. 
(15 paździer. 1922 r.) 

Niezmiernie przyl{fe wrażenie odniosłem z wie· 
cu. odbytego w Kompinie w niedzielę 15 b. m., 
tktórem 4 przysłuchiwałem się zdaleka, Wielki 
wstyd mnie os;!arną/ wobec obcych ludzi, których 
·tu zauvJaz)'łem, bo ci mogli sobie pomyśleć, Ż~ 
cała kompińska paraf ja już jest zupełnie przez lu­
dowców przewrócona, i nic nie warta. 

Tymczasem muszę tu publicznie zaświadczyć, 
że 1ak źle nie jest. Prawda, jest tu garstka ludow­
ców; kióny tylko pozornie trzymają się religji, gdyż 
W gruncie rzeczy są niedoWiarkami. I ci JUż kilka 
'razy urządzali swoje wiece, i nikt im w tern nie 
'przesz){adzat choć ich mówcy kłamali i oczerniali 
innych, to jednak to za dobre przez tutejszych lu­
dowe.ów uważane byle. Ale nie Wszyscy mają tak 
<lgraniczone pojęcia, żeby tylko to U\\lażać za praw­
dziwe i dobre, co ludowcy głoszą. Jest tu bardzo 
dużo poważnych ~ospodarzy i k0Diet, a naWet 
i mlodz.i~źy, którzy mają swój zdrowy rozum, któ­
rzy po1rafią należycie ocenić zgubną robotę ludow­
-cową, Ta.::y światli paraf janie, których jest znaczna 
Więl\szość, nie wierzq agitatorom ludowcowym, 
i zapragnęli mieć swój własfiy wiec narodowy dla 
siebie i dla tych, którzy jeszcze nie Wiedzą, czego 
się trzymać. Dlatego też zaprosili mówców z prze­
ciwnej ~trony, to jest z chrześcijańskich stronnictw, 
aby przyjechali i wyłożyli ludziom prawdę, jak się 
naleźy. Jako ludzie dobrze wychowani i dobrzy 
katolicy wiedzą, że w parafji gospodarzem je::t 
proboszcz, więc też poprosili mnie o pozlA'olenie 
na wiec, i takowe otrzymółli; miel i też i upoważnie­
nie na to od starosty. Słowem, wszystko było w 
porządku, jak potrzeba. Ale lewicy, a zwlaszcza 
ludowcom, to się nie podobało. Oni, którzy rT.ają 
na ~wem sumieniu różne sprawki nieczyste, jak 
Dojlidy, spółki leśne i inne,-uJęk!i się bardzo, by 
sIę lud calt;;!j prawdy o nich nie dowiedział. To 
też, gdy się dowiedzieli, że tu ma się odbyć wiec 
narodowy i chrześcijański, zakotłowało się między 
nimi, i zawrzało jak w ulu. Uradzili, by Wezwać na 
pomoc wszystkich najzagorzaJszych ludovJCÓW 
z całej okolicy, i z Kęszyc. i z Koz/owa, i z par­
celi, a na14et i z Łowicza przybylo kilka grubszych 
ryb, kilku nauczycieli. J zlecieli się wszyscy, jak 

te kruki na padlinę, nie po to, by posłuchać mów, 
i czegoś się nauczyć i dowiedzieć, lecz by do tego 
wiecu nie dopuścić, by go rozbić. l rozbili. I tym 
sposobem wyrządzili wiell<ą krzywdę całej partji. 
Dlaczego? Dlatego, że wszyscy paraf janie moi, 
jako wolni obywatele, mają prawo dowiedzieć się • 
co się dzieje, i jak się dzieje w polityce; dlaczego 
pieniądz nasz spada, dlaczego drożyzna się wzmaga, 
a podatki i daniny coraz większe? Tymczasem 
warcholstwo ludowców krępuje waszą wolę i nie 
pozwala wam dOWiedzieć się calej prawdy. Z tego 
każdy rozumny człOWiek domyśla się, że gospodarka 
rządu ludowcowo-socjalistycznego widocznie dobrą 
nie jest, skoro to wszystko chcą zatuszować, i ukryć 
przed okiem ogółu. A wykrzykniki: "Ni9cb żyje 
Witos, niech żyje ten i ów", jakoś nic na lepsze nie 
zmieniają. Prawda, że zgodnie z ich życzeniem 
p, Witos i jego kamraci żyją; i nietylko żyją, lecz 
i bogacą się szybko, stają się miljarderami, ale za 
to kraj cały ubożeje, a długi państwowe idą 'iW górę 
do niebywałej. do zawrotnej wysokości. A kto je 
będzie spłacał? My wszyscy, cały naród, a Więc 
i ty, ludu polski, któremu nawet nie wolno dowie­
dzieć się, kto winien tej zlej gospodarce rządu. 
Ludowcy i socjaliści śmiało mogą pOWiedzieć; 
,tWYście nas obrali do rządzenia krajem, Więc wy 
wszelkie długi, przez nas zaciągnięte spłacać musi­
cie". I niby mają rację, bo rzeCZyWiście naród ich 
wybrał, Więc naród ponosić musi Winę. 

Prócz tego ludowcy na owym wiecu wyrządzili 
Wam jeszcze inną krzywdę, psując Wam opinję· 
Obcy boWiem ludzie, których tu zauważyłem, mogli 
sądzić z ich zachowania, że tu w Kompinie, to 
sama hołota, bo się nawet W blizkości kościoła 
przyZWOIcie zachowywać nie potrafIą. Więc ja, jałto 
wasz proboszcz, nie mogę pozwolić, by taka opinja 
o was krążyła; więc biorę was w obronę i zaświad· 
czam, że tak źle nie jest; a ci, co się żle zacho­
wali, to po większej części byl! ludzie obcy;tutej­
szych bOWiem ludowców nie jest tak wiele. 

Prócz tych krzywd ogółowi wyrządzonych lu­
dowcy zaraz na samym początku wiecu popełnili 
jeszcze zuchwalstwo, bo zebrawszy się licznie, za­
garnęli dla siebie przewodnictwo, pomimo, iż wiec 
nie' przez nich i nie dla nich zwolany. A prze­
wodlliczący, przez nich wybrany, gdyby zechciał 
być uczciwym i spraWiedliwym, tony powiedział 
tak: "Nie, panOWie ludowcy, ja przewodniczącym 
być nie mogę, bo to nie jest Wiec naszej partji, 
tylko ich; niech Więc oni wybiorą;;obie przewodni· 
czftcego. a my tyU<o przysluchiwać się będziemy; 
a jeśli usłyszymy jakieś kłamstwo, to wtedy zapro· 
testujemy i sprostujemy". Tymczasem on tego nie 
zrobił, i przewodnictwo nietylko przyjął, ale jeszcze 
okazal się bardzo stronnym, Nadto ludowcy popeł­
nili jeszcze grubą nieprzyzwoitość względem Was, 
tutejsi paraf janie, bo mówcom przez was zaproszo­
nym wciąź przeszkadzali, a obaWiając się, by ci 
nie uświadomili ogółu o różnych nadużyciach ich 
przywódców, przerywali im, nie dając dokończyć 
mów rozpoczętych. Nawet swemu bratu, księżako­
wi az z Bąlwwa, nie pozwolili mÓWić, gdy w swem 
przemÓWieniu zaznaczył, że i on sam daWniej był 
ludowcem, ale obecnie, przekonawszy się o ich 
różnych sztuczkach szachrajskich, odstąpił od nich. 

Taką-to, kochani bracia, mamy wolność w 
Polsce. 

Ludowcom wolno wszystko, ale ludOWi wara! 
LudOWcom wolno się bogacić, nawet z krzyw­

dą państwa; wolno dopuszczać się różnych nadu­
żyć;-ale ludowi o tern Wiedzieć nie wolno. Lu-



·~ 45. ŁOWICZANIN 10. 

dowcom v.:olno n:-!padać na kościół i religję, na 
kapłanów i biskupów, wolno, jak to mówią, szcze­
kać nawet na P. Boga, ale ludowi nie wolno nawet 
palcem zakrzywić na ich przywódców i urzędników, 
nie wolno ich lHytykować. Ludowcom wolno urzą­
dzać wiece, He razy chcą, i gdzie chcą;-ale tobie, 
ludu chrześcijański, nawet jeden raz przed wybora· 
mi wiecu urządzać nie pozwalają. Jest· to gwalt 
nad wolnością człowieka, który tylko w dzikich 
krajach, jak R0sja, może mieć miejsce. 

Nadomiar tego wszystkiego jeszczf" jeden 
z ludowców odważyl się uderzyć w twarz swego 
przeciwnika, narodowca, byłego żołnierza, obrońcy 
Ojczyzny, za to, iż ten wygłosił swoje zdanie, a nie 
ludowcowe; a stało się to też przy cmelitarzu ko­
ścielnym. Sprawa ta podobno oddana pod sąd, 
Więc ja już wyrokować o niej nie chcę. Sąd za· 
'Wyrokuje. 

Widzicie Więc, jak wam już tutejsi ludowcy 
zakneblowali usta, te właściWie Wam już nic nie 
wolno, co się · im nie podoba. A jest ich tu prze­
cież nie tak ~ielu, i to są tylko najniisze pionki, 
słudzy i niewolnicy ich partji. A cóż dopi~ro 
potrafią ich przywódcy, a zwłaszcza sam p. Witos? 
Widzicie więc, czembyście byli, gdybyŚCie w ich 
ręce oddali rządy calego kraju. . 
. I na owym wiecu: Waszym mówcom mówić 
nie dali; ale za to ich mówcy, dwaj nauczyciele 
łowiccy, już dobrze znani ze swych prac tak w Ło­
Wiczu, jak I w okolicy,-nagadali srę, co tylko 
ślina przynieść mogła. Jeden z nich napadl .gwał­
townie na listę wyborczą H 8. Dlaczego tylko na 
S·my? Dlatego, że oprócz 8·ki wszystkie inne nu­
mera dla ludowców są dobre; bo to są numera na· 
Jeżące albo do żydów, albo do niemc':'w krajowych, 
albo do socjalistów, albo do komunistów, albo wre· 
szcie do ludowców różnych gatunków, których jest 5. 
Te wszystkie ich numera, choć się różnią między ' 
sobą, i różne mają nazwy. to jednak Ul naj~łóWniej­
szej rzeczy zgadzają się między sobą# ta jest, 
\IV nienawiści do Kościoła Chrystusowego; i ta wspól­
lla niena'łJtść łączy ich z sobą w jeden obóz leWicowy. 

U narodowców, zaś jest tylko jeden numer ta 
~roina óseMka, którą ludowcy chjeną nazwali, gdyż 
boją się, by ich nie pożarła. Pod tym Nr. 8 polą­
czyły się razem wszystkie stronnictwa narodo'ł.!e 
j chrześcijańskie, to jest, takie, które szczerze dba­
Ją o dobro. religji i o dobre rządy w kraju. Więc 
ten Nr. 8 Jest prawdziWie polslil i chrZeścijański, 
czyli katolicki; i dlatego go nieprzyjaciele Kościoła 
i ntlsze~o narodu znienaWidzili, i najbardziej j;10 
zwalczają· Ale też tem samem wskazują, że dla 
ludu chrześcijańskiego niema , innej drogi przy wy­
borach, jak tyllw iść na Nr. 8; t>o tylko ten zaWie­
ra w sobie kandyd3tów dla naszej Ojczyzny naj· 
odpowienniejszych. Ten Nr. 8 jest prawdziWie chłop­
ski, bo napewno wszyscy chłopi-chrz.eścijanie w ca­
iym kraju pójdą na niego. 

jest on rownież i numerem robotlliczym, bo 
i robotnicy wszelkich zawodów, czy w mieście, czy 
na wsi, jeśli są tylko dobrymi chrzf:ścijanami, pójdą 
na ósemkę. Pójdą też na ten numer i urzędnicy, 
panOWie, nauczydele i wszyscy bezpartyjni, Idórzy 
naprawdę chcą, aby w krajU naszym byl lad i po­
rządek i spraWiedliwość, tal(, jak religja św. na!i3zuje. 

Jestem też najpewniejszy, że ten numer wy­
biorą, wszyscy biskupi i kap/ani w calym kraju, wszy­
scy zakonnicy i zakonnice. Jeśli wątpicie, to zapy­
tajcie kogokolWiek z osób duchownych lub śWiec­
kich, byleby mądrych j uczciwych, a prze!\onacie 
się, . że wszyscy oni tylko Nr. 8 wybiorą. ' 

Jestem również pewny, że i niejeden ludOWiec 
uczciWy (bo nie wszyscy przecież jednakowi) zasta­
nowi się W ostatniej chWili i pomyśli: ,;Co! ' fi) mam 
zdradzić tę wiarę, l<tórej dotychczas się trzymałem, 
i przejść na stronę jej wrogów? nie,-nie uczynię ' 
tego"; i odda glos swój na 8·kę. . 

Tak Więc; Ludowcy różnych gatun Il:ó\\J pÓjdą" 
razem z niedowiarkami, socjalistami, niem cam! i ży- . 
dami-na leWicę; zaś lud chrześcijański, lud polski 
wszystpk pójdzie razem ze SWymi biskupam i, !{apta­
nami i z wsz)'stl{imi dobrymi chrześcijananli -na 
prawicę; i tym sp.osobem przyczynili SIę, Ż~ Chry­
stus, !1<łSZ Król i P(jll, zwycięży, i Spra\ .... iedJ.lwość 
Boża zatryumfuje W Polse. 

Ks. Marci1Z GrucHalski. 
Kanonik Kapituły ŁOWickiej, Probosz6z. w Kąpinie .. · 

UWicz. Pod znakjem ósemki odbył się w Lo-· 
wiczu w ubiegłą sobotę wiec dla kobiet. Po za­
gajeniu zeb,3ltia przez prezesa Ch. D. p. R. Ha .. 
masiewicza, przemaWiala p. Rychlewska z. Warsza­
wy, którą nagrodzono bUl zliwemi oklaskami. Wiec 
zakończono okrzykiem na cześć Korfantego i ósemki.... 

Do robotnikow i włościan przemaWiał w medzie­
lę p. Lubowledzki z Warszawy. Mocnem przemó­
wie-niem tak porwal sluc.haczy, że nawet .zdeldaro· 
wani pepesi i ludowcy, których Widzieliśmy na sali 
nie odważyli się zabrać głosu. Eutuzjastycznym. 
oluz}/kom na cześć Wojciecha Korfant.ego i ósem­
td nie było końca. 

N.H .. 
Bolilll,. W niedzielę dn. 22 b. m. odbyt się .. 

w Bolimowie ~iec Chrz. ZWiązku Jedności Naro­
dO\'Jej. Przemówienie p. Walentynowlcza nie spo­
dobało się niejakiemu BlaszczyltQwi, który na cze­
le zorganizowanej bandy okoniarzy próbował Wiec . 
rozbić. Dopiero energiczne wystąpienie ' komen­
danta posterunku policyjnego p. SODczyka zmusiło. 
go do ustąpienia. Wt~dy zabrał glos p. Gra1>lń- · 
ski z Walewic, wskazując na łączność ludowców z: 
żydami ł ich działanie na szkod~ Polskt. Podczas 
dyskusji mowcy dali szczegółowe objaśnienie gos­
podarczego programu stronnictw narodowych. 

WieJsce. Tegoż dniCi przemaWIał p. Grabiń&ki 
do licznie zgromadzouych włościan, którzy ~łu-cha1i 
mówcy \l7 nadzwyczajnym spokoju i skupieniu. Po­
stanowiono glosować na listę Nr. 8 

L. W •. 
Skorotkl. Precz ze zdrajcami. Obecnie zaczęła 

się już na dobre walka partji wywrotowych o l.do­
bycie głosów wyboraych, którym w przyszlości po 
zdobyciu mandatów poselskich trybuna sejmowa da 
możność szerszej agitacji wy\l.lrotowej. Powyła­
ziwszy ze swych kryjóWel{, czekają obecnie na żer 
nęcący, ukrywając swoje wlaściwe oblicze, aby pod 
firmą ,.Centralnego komitetu wyborczego ZWiązku 
proletarjatu miast i wsi" wystąpić ze swoją hań­
biącą odezwą do ludu pracującego W Polsce, ZWią­
zei< proletarjatu miast i WSl jest przyluywką. pod 
którą ukrywa się cała ~iOm(lÓa synów miljonerów l 
miljarderów zydowskich, którzy na zlecenie komi­
sarzy boiszewickich sposobią się na dobre do obję­
cia VJ swe ręce rządów w Polsce. 

Za zagrabione z kościołów i cerkwi kosztow­
ności organizują oni w Polsce agitację wyborczą 
pod przykrywką bronienia kultury od ostatniej za­
głady, chcąc obecnie znowu cofnąć Polskę wstecz 
o kilka Wi~ków, jak cofnęli dotychczas Rnję . W 
swych odezwach agitacyjno-wyborczych głoszą oni 
szumnie pracującemu ludowi pra~dziwą wolność i 
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równość, gdy tymczasem w Rosji wyprawiają obol, 
zepranego ,ludu orgje hańbiącego :zbytku i demo· 
ralii': i1cjJ. Litują się oni nad lud(~m pracującym w 
'Polsce, .Iiłóry sprzedaje swoją pracę, aby mógł żyć 
i istmd, gdy tymczasem w Rosji przykuli robotni-

··ka do pracy w fabryce za p/atę, która nie Wv-
starCL8 nawet na zgniłą Iwninę i kartofle. 

W tolerancyjnej Polsce żądają · oni zupełnej 
wolnoścI polirycznej 'wolnOŚ,j sło\va, U\lJolnienia 
wi~źnió'"tI polttycznych, wolności zebrań, wolności 
religji l t. (l. gdy tymczasem pri:lcują nad pogrąże­
niem Polski w zamęt i chaos, Idóreby im jaknaj­
prędzej ułatwiły objęcie władzy, a po objęciu rzą­
dów. w proletarjackiej Polsce przy pomocy bagne­

. tó~, po setkach tysięcy pomordowanych trupów w 
('zren-vyczajkach i Więzieniach bolszewickich wszy­
stko niezwłocznie byloby zniesione. 

Wszyscy, komuniści, nie nasyceni, głusi na 
biedę i 'ślepi 'na cierpienia ludzkie, pragną, aby i 

-W Polsce zapanował głód niewysłowiony, drożyzna 
bezmierna, ludl.ie szkielety, lugzie szakale, ludo­
żercy. l tu ~do sejmu w Polsce mają zWyCię3yć 
komuniś;i, jak żydzi w Rosji, bo d9 czegóż innego, 
jak me, do przeprowadzenia prżewrotu chcą komu­
niści zdobyć mandaty poselskie - w sejmie, aby na­
stępnie umyślnie kraj, zrujnować, ludność robotni­
czą wyglo.dziĆ, by mogła wybuchnąć jaknwjprędzej 
re~'ohicta': 1 głoszą swoje hallbiąct! hasła ratowania 
mas h"d!l roboczego na Wiecach i odeZWach jako 
najw2nioślejszy oboWiązek. ' , 

'Nikt nie · wątpi. że pomimo' pożałowania god­
·dnych warunków. w jakich się dziś klasa ludu rO­
boc2ego-- 'znajduje potrafiona rozróżnić dobro od 
zlego l ''Wypowie w.lkę wyborczą komunistom pod 
hasłt>'1J wiary ' chrześcijańsl<iej i narodOWości polskiej. 

Leon Stfąk, 
Wieś Skaratki, . .dnia 2 października 1922 r. 

Sotbaczew Dnia 17-go przyjechal otoczony 
swą ~wardją 'najęta Okoń d~ Sochaczewa: Wstą­
piWSZy naturalnie jak zwykle to robi do restauracji 
'p. AncereWicza i na "rozgrzewkę/l podążył środ­
kiem UHcy W ~tronę kościoła. Tam między rzeką 
Bzurą i kościolem rozpocząl wiec. Do kościoła 
()konla nic 'nie ciągnie, gdyż jest wyklęty, Widać, że 
go Bzura wabila jafco okonia, aby w rafie złości 
ludu tam się :,chronić. Plótł Okoń jak to zaWsze 
wSly~11{ich przeklinając i krytykując, tylko wlI1iós! 
okrzyk na cześć naczelnika państwa. BClrdzo mu je­
dnak mina zrzedła. gdy zasłużony miejscowy, ks. ka­
non iIi Gsrcarek w bardzo krótkiej przemOWie wystąpił 
z prGt~stem przeciwko ideom wygłaszanym przez 
odszczepieńca, lud byłby Okonia do wody wrzucił 
..,gdyby ks. kanonik byl dłużej przeciwlw niemu wystę­
powa!. W su!curs Okoniowi przyszli poplecznicy 
Olwnia, socjaliści z GrClbowskim na czele i z se­
kretarzem Związku Robotników Rolnych, który 
sl"vapliwie broszury socjalistyczne rozdawał. Ładna 
kompan}a chcąca Polskę w:rącić zamęt. Jedni i 
drudlY nieplzyjaciele ładu i pracy, amatorzy ~mar­
chji i przyjtlciele nieprzyjaciół Polski. Na szczęście 
że ludność tylko drwinkami przyjmowała występ 
,jednych i drugich, gdyż kraj dzisiaj przeszedłszy 
przez wywrotowców tyle biedy, chciałby W spokoj­
nej pracy pędziĆ dni swoje i patrzeć na porastają­
ca \..., pierze młodą swą ojczyznę· 

Sochaczew/ak. 
I ~gsp· 

_ft ___ 

GłosU!eie na listę ffg 8. 
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KRoniKA MIEJSCOIDA. 
Kalendarzyk. 

PIątek t Sabiny P. M., Frum. B. W. 
:;obota Szymona i judy, Tad. Ap. 
}ludziela Narcyza B. W., Euzep. P. M. 
Pomedzialek Germ. i Sierap. B.. b. W. W. 
~Vtorek t Wig. Symfonjusza i Olimp. 
Sroda Wszystkich SWiętych. 
CZ"..vartek Dzień Zadusz. Jerzego B. W. 

Wschód słońca g. 7.00 zachód g. 4. 27. 

- Poświęeenie budynku szkolnego. Magistrat 
uprzejmie laprasza wszystkich interesującycn się 
spraWl:lmi szkolnictwa na pośWięcenie budynku szkol­
nego przy ulicy S-tego Ducha w niedzielę 29-X-r. b. 
rano. 

- Zguba. 17 b. m. znaleziono . w sklepie 
dystrybucyjnym Herzbergera, Zduńska 45, pewną 
kwotę pieniędzy w markach polskich, którą w~aści­
ciel po udowodnieniu może odebrać u p. PałJJlny. 
Podrzeczna 53. Oile właściciel nie zgłosi się do 
dnia 2 listopada, znalazca sumę t~ przeznacza na 
nędzę wyjątkową· 

-. Rocznica powstania listopadowego. Jak sly­
szeliśmy, nasza młodzież gimnazjalna przygotowuje 
uroczysty obchód rocznicy powstania listopadowego 
o bardzo urozmaiconym programie. 

- Ol b!"lym i burak. W księgarni K Rybackie­
go . wystaWiono olbrzymi bural{ pastewny "Mamut". 
ważący przeszlo 23 funty. Olbrzym tell wyrósł na 
gruntach p. Srzednickiego, właściciela odlewni i 
fabryki maszyn przy szosie Arkadyjskiej. 

- Zaciąg ochotnika. W myśl rozporządzell 
Ministra Spraw Wojskowych odbędzie się od 1 listo­
pada począwszy zaciąg ochotniczy do wszystkich 
nien'al rodzajów slutby wojskowej a zwlaszcza art y­
le.rji i jazdy. 

Zaciąg ochotniczy obejmuje mężczyzn, Idórzy: 
a) urodzili się w ICltach 1904, 1903, ]902, lul> 
b) nalezą do rocznikóW starszych, nie lIIiOń­

czyli jedna k 28 lat życi~ i w wojsku stale m z j a­
kichkolwiek powodów nie służyli i odbywać się bę­
dzie w poszczególnych P. K. U. do których ochotni­
cy zgłaszać stę winni celem rejestracji. Termin 
zgłoszeń upływa 10 listopada b. r. Przy rejei:;tracji 
ochotnikowi przysługuje prawo swobodnego \l,;ybo­
ru rodzaju broni. Służb", Ochotnicza rocznikóW 
1902-1904 zostanie wliczona ochotnikom do ogól­
nej ilości miesięcy oboWiązkoWej slużoy woj3kowej 

- PosiedzenIe Rady Miejskiej w dniu 30 b. m. 
o godzinie 7 w . 

Porządek dzienny: 
1. Odczytanie i przyjęcie protokułu 79-go 

posiedzenia, 2. U chwalel1~e ~tatutu ~odatl<u od 
nieruchomOŚCI na 1922/~D. o. Wybor czterech 
członków i tyluż zastępców do Komisji Poddtlw­
wej Miejskiej. 4. Podniesienie opłat za dzierża­
wę liczników i kaucji za nie 5. Upoważnienie Ma­
gistratu do przeprowadzenia regulacji miasta i 
wszelkich czysnności z nią zWiązanych. 6. Upo­
ważnienie Ma~istratu do hypotekowania nierucho­
mości miejskich ł wszelkich czynności z wywoła­
niem hypoleki związanych. 7. Uchwalenie podatku 
na szkole Dokształcenia Za\'Jodowe~o 'JJ ilości 25°10 
od patentów na 1923 role. 8. Upowaźnienie Mag. 
do wszczęcia starań o budowę gmachów szkolnych 
i zaciągania na ten cel pożyczek. 9. Uchwalenie 
budżetu dodatkowego na 19~2 r. 10. Sprawozda-
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nie deląlató9J do "ładz centralnych '" s.prawie 
mieszkanio.,ej i remontu łaźni. 

11181_· 
h Towarzystwo Pomocy Szkolnej przy gimn: ke: 

l ozlfa Poailtowskiego. Stefan Kolaszyriski otrzymane 
jako rekompensata Mk. 2000. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

, . p." S. Stanisławskiemu, burmislrzowz' tn. Lo· 
2fnCN. 

Listu W. P. skierowanego do redaktora w 
sprawach gospodarki miejskie; drukować nie będzl~­
my, jako nieopartego na rzeczowych ~anvc~. Ko~­
cowy ustęp listu uwatamy za osobIste z}czeme 
p. burmistJ'%1 I jednocześnie komunikujemy, te 
doskonale zdajemy sobie sprawę z zakresu prac 
samorzqdowych i nieudolnych poczynań tych ludzi, 
którzy stojąc na czele samorządu uViażają, że sa· 
morząd to .. Ja". 

Dziwi nas mocno, te dotyczas brak sprosto­
wania na artykuł umieszczony w numerze 57 "Ło­
wiczańina" 'Ił spraWie szkół miejskIch prly ulicy 
Warszawskiej i Arkadyjskiej. 

Do spraw gospod8rki miejskiej jeszcze powró­
cimy i postaramy się przedstawić ją 'fi świetle 
faktów a sprostowanie W. P., o ile następi, rów­
nieź umieścimy o ile będzie rzeC7.oWe I ~ śWietle 
cyfr. 

5nematogr~ ,,1." 
W sobotę dnia 28IX i niedz.ielę dnia 29fX r. b. 

STRZAŁ 
Serja II-ga 

Na bezdrożach życia 
Dramat w 6 aktach \V wykonania artystó" 

warszawskich. 
W rolach gló~mych: Junoeza Stępowałc~, 

Węgrzyn i BeNna. -
.Magistrat miasta Łowicza za\4. iadamia, że od 

dnia t.go lisIopada 1922 roku będzie czynna 
Szkoła Dokształcania Zawodowego 

do której wszyscy majstrowie i przemysłowcy obo­
wiązani są posyłać terminatorów, u nich pracujących. 

nach od 6 do 8 Wieczorem przez kierownika szl<o­
ly p. R. Klugego. 

P. P. maj~trów, przemysłowców ",nz z: termi­
natorami i pracownikami, oraz mzystkich interesu- : 
jących się sprawą szkolnictwa zawodo"rego ll{)fasu> 
się o przybycie do koiclola po·Pijarsltiego na na- ' 
bożeń~two w dniu 1 listo,ada r. b. o godz. 10 rano 
i po naboieństwie do szkoły powszechnej przy ulicy 
Warszawskiej na uroczyste otwarcie Szkoły. 

Burmistrz Dr. Stamsławski. 
_. p q II 

K I L I M y __ ,,_,y_r_B_b_ia_l_' _U_C_Z_Y __ k_O_l\_C6S_~j_O_\iIi_fa_n.a_ 
szkoła. Warszawa, Hoża .N! 59. 

Z stłboty na niedzielę (z 21 na 2:!) 

zgubiono kołnierz 
przechodząc ulicami: Stary Rynek, Zduńsk~ 

Browarną i Podrzeczną. 
Ucz:ciwel!to znalazcę uprasza się o ~'.\Il'ot ItOl­

nierza do redakcji "Lowlczaninau za nagrodą. 

Komenda PDUeJl DOI. lolitki. DlłmI 
werbunek kand9datGfIJ do POlicJI •. 
Do podań pisanych Własnoręcznie kanay<tacL po-, 
winni dołączać: l) tyciorys, 2j śWiadectwo IJrodze-, 
nia, :S) śWiadectwo o pOSiadaniu obywateIstwą pol­
skiego, 4) świadectwo szkolne, 5) świadectwo z p.­
przednich miejsc pracy, 6) kartę demobUizacyjnlł .. 
7) świadectwo moralności. SWiadectwo sz:ko-t.ne i 
z poprzednich mlejsc pracy nalety dołączać UJ od­
pisllch poświadczonych przez władze poWOł8rte. 

2) W dniu 20 wrześcia r. b. na Nowym Ry.n. 
ku w Łowiczu znaleziono pieniądz€' \li sumie 
mk. 15.000. 

5) W dniu 22 września r. b. znaleziono WI 
Łowicza na Przyrynku koc Powyższe prz:edmioty· 
znajdują się Ul Komendzie Policji. 

4) W dniu 25 b. m. przybłąkała się koza_ 
Wiadomość w Komendzie Policji. -- -

Dudek Piotr zgubił dowód osobisty kolejowy i bilet roc-zny' 
wulnej judy. 55~3-t-l 

-----..".. . -- -....-.--

S, miałek Stanishw zubił kartę powołania M 611399. 
35%'*-3-1 

RózYCki Stanisław zgubił dokument wojskowy wydany ' 
~ __ prLez P. K ~:.~~"~~inie. 5'145-1-1 

Bartoszewski Stanisław zgubił kartę odroczenia wydaną 
przez P. K. U. w ŁuwiCl.U. 55ł9-3--1 

.,-,___ ........ ____ 1I~'"- s .... __ ......... _ ...... ___ ___._..-. ... • ,J->. "_". 

Zieliński Jan zgubił kartę demobilizacyjną wydaną przez 
P. K. U. w Łowiczu. 5516-3-3 -...-~ ........... _________ ~"r_..-._ .... ...___ 

I(otecki Jan zgubił, ksi.ążkę zwolnienia wydaną przez. 
P. K. U. w Sklermewlcach. 5:'16-3-2 

~ ___ .... ~.~':.'ł II.·_ .. ,.. ___ ..... ~ ... ,,_~~ ____ ~_~I ......... _ .... _ 
Obewiązek uczęszczania de tej szkoły dotyczy 

wszystkich terminatorów i pracowników W wieku od 
lat 14 do 19. Za nieposyłanie do Szlwly i nieaku­
ratne uczęszcyanie nakładane będą !(ary do 10000 m. 
na podstawie uchwały Rady Miejskiej z dnia 18 wrze­
śnia 1922 roku, oraz rozporządzenia Namiestnika Siółkowski Ezechjel z~lJbił ksiątkę wojskową i legitymację 
b. KrólestWa Polskiego z dnia 31 grudnia 1816 roku. _~_s.~~2.!.~:.._ .. __ ~ __ ~,,_.~, .. ~_ ?j2~=3-=-~ 

Magistrat wzywa wszys1kich pracodawców do Józef Kubel zgubie dokument wojskowy urlopowy, 
natychmiastowego rejestrowania zatrudnianej u nich 5526-3 -2 
młodzieży w MagistraCie (wydział dl) w ciągu dni -Szczepan'Mirek ź;Ub'ił-dOkU;;'eńt~\vojskówY"'wYdany 
{) od daty ogłoszenia pod groźbą powyższych kar. przez l~ pułk w Złoczewie. 5527-3-2 

Zap is)'} uczniów i ich kwalifi!(acJ'e do odpowie- 7Tre'dśzmidt·7giibiłkartę-~oliiienl;-wYcionąpri';z 
P. K. U. w Lowiczu. 5531-2-2 

dnich klas odbywać się będą w dnidch 30 i 51 paź- - SękaiSkrWiadYs~gubiłkartę-bezteriTifno'weg;-u'rloPU 
dzierni!{a r. o. w Magistracie (wydział III) w' godzi- 5:'17-3-3 
-~Redakfor i Wydawca MieczySław Szajdinu:------ Druk K. RY6'ackiego w ŁOWJc?u:-~-


